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Wystawa rękodzielniczo-przemysłowa 
w Krakowie. 


I. 


W krajach o małym stosunkowo przemyśle jak 
nasz, znaczenie i skutek wystawy przemysłowćj nie idzie 
za większą lub mniejszą liczbą wystawców i mnićj lub 
więcćj znakomitemi okazami, ale zależy przedewszyst- 
kiém na jéj pożytku pod względem gospodarczym, na sto- 
pniu postępu w porównaniu z innymi, w końcu na zbioro- 
wym ile być może poglądzie na stan produkcyi, począwszy 
od surowych płodów a postępując do półwyrobów i prze- 
tworów przemysłąwych, zarówno rękodzielniczych jak 
fabrycznych. Krótki stosunkowo czas, jaki sobie komitet 
wystawy krakowskićj dla spełnienia tego zadania za- 
kreślił, nie pozwolił mu wywiązać się z niego całko- 
wicie, ni tóż nadać wystawie rozmiarów wystawy krajo- 
wój, lubo zapowiedziano początkowo wystawę miejsco- 
wą i krajową, dla przedstawienia widzom obrazu prze- 
mysłu i wyrobów swojskich. Ależ i tu jak wszędzie na- 
trafił komitet bądź na obojętność ogółu, bądź na nie- 
śmiałość wystawców, niemogących się zdecydować do 
wystąpienia na polu współzawodnictwa i popisu publi- 
cznego. Z tóm wszystkićm osiągnięto po wielkićj części 
choć w miejscu nie małe korzyści i samodzielnóm wy- 
stąpieniem swojóm dano pierwszą pobudkę do zerwania 
się raz o własnych siłach i z własnego popędu. Dotąd bo- 
wiem wystawa przedmiotów rękodzielniczych przyczepiała 
się u nas zwykle tylko ubocznie do innych wystaw, jak 
np. rolniczo-przemysłowćj i przyrodniczo-lekarskićj, da- 
jąc na nie okazy odnoszące się przeważnie do charak- 
teru wystawy głównój; ale jéj celem nie było bynajmnićj 
zbiorowe przedstawienie wyrobów rękodzielmiczych i 
przemysłowych. 

ym razem stowarzyszenie rękodzielników krako- 
wskich, które się pod nazwą „Postępu“ przed dwoma 
laty zawiązało, postanowiło w wrześniu z. r., aby w pier- 
wszćj połowie czerwca 1870 r. odbyła się wystawa miej- 
scowa i krajowa wyrobów rękodzielniczych i przemy- 
słowych w Krakowie. Komitet wystawy odezwał się 


w tym celu z zaproszeniem do cechów, korporacyj i fabryk 
w kraju; a oraz do ajentów towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, którzy okazali wiele uczynności w popie- 
raniu interesów krajowych. Spodziewano się, iż zabiegi te 
wystarczą, do pobudzenia rękodzielników i przemysłow- 
ców, iżby licznym udziałem przyczynili się do uświetnie- 
nia pożytecznego dzieła. Środek ten jednak nie cał- 
kiem odpowiedział nadziejom komitetu; odbywająca się 
bowiem prawie równocześnie wystawa Przemyska i przy- 
gotowania do wystawy w Białćj, w wrześniu b. r., na 
wielkie rozmiary odbyć się mającćj, sprowadziły kra- 
kowską wystawę do skromniejszych—niż to początkowo 
zamierzano rozmiarów. Nieśmiałość i obojętność przy- 
czyniły się do tego, że mimo usiłowań i zabiegów ko- 
mitetu nie więcój jak stu kilku wystawców, i to prze- 
ważnie miejscowych (lubo i wyroby z środkowćj, tudzież 
wschodnićj części kraju nadesłane zostały,) wzięło udział 
w tój pierwszćj rękodzielniczćj i przemysłowój wystawie 
krakowskićj. Nie wszystkie wprawdzie grupy przemysłu, 
według przyjętego (na wystawach większych a szczegól- 
nićj międzynarodowych) systematu klasyfikacyi, przedsta- 
wione były; ale i to co było, wystarczało poniekąd do 
przekonania się, o niepośledniej dobroci wyrobów kra- 
jowych i miejscowych; a w niektórych działach przed- 
stawiało zgoła tak piękne i znakomite okazy, iż o lep- 
sze z wyrobami obcemi śmiało iśćby mogły, nawet na 
wystawach międzynarodowwch. 

Cel więc poznania się wzajemnego i dania się po- 
znać z pracy miejscowój i krajowój, jaki sobie stowa- 
rzyszenie „Postępu* tak chwalebnie założyło, o tyle 
osiągnięty został, o ile już z téj wystawy poznano, qzego 
nam jeszcze nie dostaje. Pomyślne wyniki w niektórych 
działach wystawy niech nam będą rękojmią, że kraj, 
który się bez reklamy i przygotowania — powiedzmy 
szczerze, w nieco pochopnie i dorywczo podjętćj wysta- 
wie, na takie już zdobył okazy, ma niezaprzeczenie 
przyszłość i widoki dźwignięcia przemysłu fabryczne- 
go, tudzież wydoskonalenia się rękodzieł i kunsztów, 
na których powiększćj części opiera się dobrobyt i bo- 
gactwo społeczne. A 

Ileż to nieprzebranych skarbów posiada ziemia na- 
sza, ile jeszcze nietkniętych sposobów „zarobku „zmyślny 
i wytrwały nasz lud, jeżeli tylko nie będziemy twierdzili i 
powtarzali ciągle za innymi, że kraj nasz ubogi! Nie- 
spożytą siłą i niewyczerpanóm, a jedynóm źródłem bo- 
gactwa krajowego jest praca, w najbliższym zaś powi- 
nowactwie z nią oszczędność, jako środek nabywania 
zasobów, i wytwarzania kapitałów. Pracę zaś i oszczę- 


dność wyrobić w narodzie i podnieść ją do najwyższój 
z zalet i cnót, sami tylko możemy; nasżą więc winą, 
jeśli się użalamy i czy to sami czy inni nam wytykają 
ubóstwo, skutkiem braku organicznćj, gospodarczćj 
pracy i nierozdzielnój od nićj oszczędności. Skoro mię- 
dzynarodowe Ney uważane. bywają za wędrówki 
niejako ludów w XIX wieku, działające nie zaborczo i 
niszcząco, ale ożywczo i pobudzająco, na rozwój bo- 
gactwa, dobrobytu i pomyślności krajów; należy więc i 
z wystaw śofejiodwych lub krajowych korzystać, by się 
one stały nam bodźcem dźwignięcia przemysłu i roz- 
ważenia: w jakiby sposób kraj nasz przez postęp w go- 
spodarstwie społecznóm pracą swą mógł i winien wy- 
dobyć bogactwa z niewyczerpanych swych skarbów 
przyrodzonych. 

Dla nas więc nie zewnętrzny i szczegółowy opis 
wystawy, dokonany już przez dzienniki, ale jój znacze- 
nie pod względem gospodarczym jedynie ma wartość. 
Z tego więc punktu widzenia przedstawimy niżój po- 
bieżny pogląd na okazy wystawowe, a zatrzymamy się 
raczćj z pożytkiem przy tém, co nie ma Ji chwilowćj 
cechy i przemijającego interesu, ale rzeczywistą i trwałą 
dla nas wartość. Starać się będziemy zgłębić sposoby, 
jakiemiby, wedle doświadczeń na tćj domowćj wystawie 
nabytych, przemysł nasz dźwignąć, handel wyrobić, da- 
wniejsze drogi odbytu i handlu polskiego wskrzesić lub 
przywrócić można. Nakoniec wskazać rękodziełom na- 
szym źródła kredytu, z których korzystać nie umieją, 
mimo: że instytucye i banki krajowe nastręczają im 
ku temu sposobność, byle tylko dali rękojmię wymaganą. 

Przypomniemy w końcu, że na ocenę wyrobów i 
ich dogodności dla konsumentów wpływa prócz dobroci, 
przedewszystkióm żamiość wyrobu; a w zamówieniu robót 
i obstalunków rzetelność i słowność w dostawie. Jeżeli 
się tych pożądanych przymiotów trzymać będziemy, 
wtedy publiczność nie będzie przenosić wyrobów obcych; 
wtedy to sprawdzą się słowa wypowiedziane przy zam- 
knięciu wystawy, że—jak czcigodny gospodarz tego grodu 
upomniał nas przed kilkunastu laty, iżbyśmy się leczyli 
u zdrojów krajowych, nie trzeba będzie zalecać na- 
wet konsumentom, iżby używali i spożywali wyroby kra- 
jowe, bo dobry i tani wyrób, zoajdzie prawie zawsze pe- 
wny i chętny pokup. ° 

Co do Krakowa, świadczy wystawa o pięknym i 
niepospolitym częstokroć wyrobie, znamionującym wi- 
doczny postęp w niektórych gałęziach przemysłu, acz 
nie należy przepomnąć, żeśmy z czasów wolnego mia- 
sta przejęli niezgorszą reputacyę, a nawet głośne dość 
imię w pewnych gałęziach przemysłu. Stolarszczyzna 
krakowska słynęła dokładnością i pięknością wyrobów, 
za czasów Hanowicza, Szmorlińskiego i wielu innych: 
mieliśmy fabryki fortepianów, jak Cyfrowicza, Pesz- 
kiego, Głowackiego i t. d., których wyroby miały zna- 
czny odbyt do Królestwa, a mianowicie do Warszawy. 
Dobijano się niegdyś na jarmarkach w Królestwie o 
trzewiki krakowskie, które tysiącami tam wychodziły. 
Mieliśmy i inne drobniejsze wyroby, które zupełnie ustały 
bądź dla braku zarobku, bądź dla porzucenia produk- 
cyi, jak np. wyrób „lakówek*, rodzaju paciórek, które sta- 
nowiły zarobek bardzo wielu rodzm na Zwierzyńcu; po- 
dobnież „kopówek* czyli fajek blachą wyłożonych, w 
wielkich ilościach na Zwierzyńcu wyrabianych. Produk- 
cya tytoniu, na łŁobzowie i Czarnój wsi, za Rzeczy- 
pospolitćj przeszło 2,000 centnarów wynosząca, późnićj 
„zupełnie zaniechaną została. Wyrób kłódek na wielkie 
praktykował się rozmiary nietylko w Świątnikach ale i 
w Krakowie. Wprawdzie i dziś Świątniczanie żyją po 
największćj części z tego zarobku, i tułają się z wyro- 
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bem swoim, zabiegając aż na Wschód, wędrują z kłódka- 
mi do Stambułu i Lewantu; atoli przemysł ten tylko we- 
getuje, bo brak środków do zakupna materyału tamuje 
rozwój tych rękodzieł, Ileż to po całćj Galicyi upadło, 
lub upada gałęzi zarobku w rękodziełach, jakie dawnićj 
kwitły; z których jedne giną skutkiem pochłonięcia ma- 
łego przemysłu przez wyroby fabryczne, inne przez zbieg 
niepomyślnych okoliczności zewnętrznych i wewnętrz- 
nych! Wielkie pole do rozwinięcia swój pożytecznój 
czynności, znalązłby tutaj Bank Galicyjski dla Handlu 
i Przemysłu, niosąc pomoc naszym przemysłowcom nie 
zawsze. umiejącym sobie radzić. 

Zapytajmy zaś przez ciekawość ile razy Galicya 
występowała na polu wystaw, nie powiem między- 
narodowych, ale choćby swojskich, lub w stolicy pań- 
stwa urządzanych? Oprócz rolniczych wystaw w osta- 
tnim lat dziesiątku, z wzrastająceóm postępem odbywa- 
nych, mało gdzie spotykamy wystawców polskich na 
wystawach przemysłowych, mnićj jeszcze spotykamy wy- 
robów okazalszych, któreby nam były r uznanie 
pracy krajowój i idących za nią, nagród lub pochwał, 
wyjąwszy niejakiego postępu w r. 1867 na wystawie pa- 
ryskićj. 

Austrya sama, aż po rok 1862 nie wiele zyski- 
wała uznania; zacofana i zacofująca—skutkiem wstecz- 
nego systematu rządowego — brała wszędzie zamiast 
uznania, moralne plagi i doznawała najczęścićj upo ko- 
rzenia od publicystyki na polu gospodarstwa społecz- 
nego; do tego stopnia: że sprawozdawca z wystawy lon- 
dyńskićj w r. 1862, profesor Arenstein tak się o nićj wyra- 
zał: „Oesterreich war häufig der Priigelknabe national- 
ökonomischer Publicistik*. Od wystawy londyńskićj w r. 
1862 i paryskićj w 1867 wiele się wprawdzie zmieniło 
na lepsze, postęp zaczął się do nas wdzierać, ale do- 
pióro wystawa międzynarodowa w r. 1878 w Wiedniu 
odbyć się mająca, okaże wybitnićj tak ten postęp, jako 
tóż i to, czego jeszcze nie dostaje monarchii, a z nią 
razem i Galicy1—jednćj z najupośledzeńszych i pod 
względem postępu gospodarczego przez dawne rządy, 
zgoła najbardzićj pokrzywdzonój i zaniedbanćj prowincyi. 

Na pierwszćj wystawie austryackićj (österreichische 
G'ewerbsprodulkten- Ausstellung) w r. 1835 było zaledwie 
pięć okazów z Galicyi: w roku 1839, było ich już 16; 
przeważnie drelicharze i płóciennicy z Andrychowa i 
Wieprza (jak Franciszek Sura, Macićj Bogonia i Ka- 
zimierz Czynal), Józef Wątrób wystawiłbył obrusy i rę- 
czniki; wieśniacy z Żywca sukno na gunie; włościanie 
z dóbr hr. Wielopolskiego i z dworów hr. Bobrowskićj 
pod Oświęcimem czópki dla kobiet i dzieci, jakie wy- 
rabiano także w Strzyżowie, Dąbrówce, Kańczudze itd.; 
inni wysłali koszykarskie wyroby, tudzież obuwie pilś- 
niowe, pasy skórzane, bicze i powrozy ze szezeci; a 
jedynym okazalszym produktem były runa wełny z ow- 
czarni hr. Bobrowskićj w Dworach. 

Na pierwszćj wystawie w Londynie 1851 r. prócz 
beczki kozików naszych, nie konkurowaliśmy na wysta- 
wie; a jednak te koziki zjednały sobie pochwałę, bo 
się poznali sędziowie angielscy na dobrćj stali, wyrobio- 
nych z zużytych kos styryjskich tanich kozików naszych 
i rozkupiono w okamgnieniu całą beczkę. 

Na pierwszćj wystawie paryskićj w r. 1856, zacho- 
dnia Galicya nie zgłosiła się ani z jednym okazem, tak:. 
że komisya wystawowa francuzka zapytała się z uža- 
leniem ministerstwa handlu, czy podobna: aby kraj tak 


bogaty w kopaliny i surowe płody wszelkiego rodzaju 


nie mógł się zdobyć na coś wystawy godnego? Pry- 
watnie wysłał jedynie Macićj Basak z Rakszawy prze- 
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waż sukno „rakszawskie* i zdobył medal za ta- 
W r. 1867 ną ostatnićj wystawie skićj usiło- 
waniom Izby handlowćj udało k taj Zw 
ców namówić do udziału w wystawie, przecież w tak 
małćj ich liczbie: mapa przemysłowaokręgu Izby, preparaty 
„w prof, Teichmana, kartograficzne odbicia A. 
wiej wkm wyroby sukna z Białćj i kilka innych 
okazów zaszczycono medalami i listami pochwały; pier- 
pi „miejsce zaś zajmował w dziedzinie sztuk obraz 
s atejki, wysłany za pośrednictwem Izby, jako filialnego 
ZW UN a jeee czony pierwszą nagrodą, ude- 
artysty i zakupieni z Najj 

Pana dla galeryi ~ it mieit aiei Mise ian 
RAS W tym samym roku miasta Bielsk i Biała urzą- 
n y wystawę miejscową, pierwszą (jak dziś Kraków) 
rę odzielniczo-przemysłową, a nadspodziewanie pomyślny 
wynik zachęcił je do powtórzenia takowćj we wrześniu 
r. na wielkie wszakże rozmiary, bo same budynki, acz 
lko tymczasowo na Łęgu pod wystawę stanąć mające 
o zw = kosztować będą. ec 
64 dziwnego że i Kraków, któr - 

był za czasów Rzeczypos olitćj ae ap - 
robów i płodów małćj krainy wolnego zg RZ 
ptk zerwał się o własnych siłach do pa JL A 
an arie E a a mięty Eta wystawomanią ale 
) ; dzą poznania siebie i ia si 
Lae z wyrobów krajowych? Wielka pol p Nd 
gb wę wiz A „Postępu,* które zz 
mac kąsa w r. 1873, o rok wcześnićj, zamierzą 
prób sa wiz w Krakowie, po przebyciu raz ogniowćj 
ori wykazaniem bogactw i pracy krajowćj w do- 
+ ak A zg 1 systematycznóm ugrupowaniu produkcyi, 
Odkłądajqc jak półwyrobów i przetworów fabrycznych. 
we ając pobieżny pogląd na wyniki właśnie odbytćj 
= ii krakowskićj, tudzież rozbiór założonego sobie 
| aa éj pytania o środkach podniesienia przemysłu 
rajowego do następnego artykułu, przypominają mi się, 
z powodu zachęty i uznania do jakich nas pobudza 
wystawa krakowska i zasługa „Postępu“ słowa, któremi 
zamknąłem w r. 1867 sprawozdanie z wystawy W Białej: 
aławój „Kończymy zapiski nasze o wystawie przemy- 
s owój miast Biały i Bielska; zazdroszcząc niemal 
ym niepokaźnym na pozór miasteczkom industryi tak 
SYNA 6j, ma jaką się mimo wszelkich ku temu wa- 
runków biedny nasz Kraków i okolica zdobyć zawsze 
jeszcze nie mogą. Mamy sól, siarkę, węgiel, cyn i, galma- 
py i rudy; mamy marmury, glinki, wapnie 1 piaskowce 
przewyborne; wywozimy lny i konopie, wełny i skóry 
pery a mimo tego niemamy wielkićj industryi , jaką 
a a ra i Bielsko, obracające 8—10 milionami złr. do 


O składach towarów i dowodach składowych. 
H. 


. W pierwszéj części niniej iGo 
ó LOCWE j niejszego artykułu staraliśm 
ię poznajomić z głównemi rysami instytucji składów 
zwolitkaakcć owodów składowych. Obznajomienie to do- 
ustawy r > towarzyszyć nam na drodze kwytyki 
M6 2a bag madanćj w tym kierunku w Austryi. 
składowych ma zy że instytucya składów i dowodów 
Saisi klasin uje się u nas dotąd w powiciu. Wielki 
jęcia śieltó; my: na to, że największą trudnością przy- 
ia się jéj u nas jest okoliczność, że przeważna część 
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naszego stanu kupieckiego oddającego się handlowi pło- 
dów surowych nie jest dostatecznie obeznaną z omó- 
wioną instytucyą. > 

Ustawy austryackićj Z d. 19 czerwca 1866, o ile 
ona tyczy się urządzeń i powierzchownej manipulacyi 
składów — nie można nazwać nieodpowiadającą potrze- 
bie. Ustawa rozróżnia: składy wolne (Freilager) i domy 
towarowe (Waarenhiuser). Pierwsze są przeznaczone 
dla towarów podlegających ocleniu i podatkowi kon- 
sumcyjnemu, a towary mogą w nich tak długo (jak 
w składach rządowych) pozostawać, pokąd nie otrzy- 
mają przeznaczenia swego. Domy towarowe zaś (Waaren- 
häuser) są to publiczne magazyny towarów wolnych od 
opłat rządowych lub opłaconych już. 

Oba rodzaje tych składów publicznych mogą być 
zakładane przez pojedyncze lub moralne osoby, ale oba 
te rodzaje składów razem połączone być nie mogą. 
Koncessye do zakładania składów udziela ministerstwo 
handlu z przyzwoleniem ministerstwa finansów. 

Składy tak nazwane wolne (Freilager) nie są ni- 
czóm innóm jak tóm samóm, czóm były składy rządo- 
we z tą drobną różnicą, że w nich można pod kontrolą 
władzy przedsiębrać rozmaite manipulacye. Ustawa 
orzeka: „Z towarami złożonemi w składach wolnych 
można przedsiębrać wszelkie manipulacye, które są po- 
trzebne dla przygotowania towarów na sprzedaż, a nie 
sprzeciwiają się przepisom podatkowym. Mianowicie 
wolno towary przepakowywać, dzielić, oglądać, przeważać, 
zmieniać na nich napisy, mieszać płyny, olewać i t. d. 

Jak więc w jednym kierunku ustawa byłaby wy- 
starczającą (co do manipulacyi w składach), brak jej 
jednak pozwolenia wydobywania ze składów płodów su- 
rowych, celem dalszego przyrządzenia, tj. przerabiania 
płodów surowych na półfabrykaty (appretur). 

Mamy jednak wszelką nadzieję, że praktyka sama 
wskaże rządowi, o ile i jaka zmiana byłaby jeszcze po- 
trzebną w tym kierunku—ustawa jednak posuwa się Za 
daleko, wzbraniając przedsiębierstwu składów wolnych, 
pod karą utraty koncessyi, prowadzenia na własny ra- 
chunek interesów handlowych. 

W powyższych punktach wzięło sobie ustawodaw- 
stwo austryackie państwa zachodnie, mianowicie Francyę 
za wzór, w następnych normach, mianowicie odnośnie 
do dowodów składowych popełniło ten błąd, że do- 
puszcza jeden tylko rodzaj dowodów składowych. 

$ System podwójnych dowodów (warrant i ceduła), 
którego wyborne zalety w pierwszćj części naszego ať- 
tykułu staraliśmy się podnieść, nie przypadł widocznie 
do smaku naszemu ustawodawstwu. Zdaje się, że ten 
system wydał się mu za nadto skomplikowanym, chciano 
więc stworzyć coś więććj uproszczonego, 4 nie pojęto 
dokładnie systemu angielskiego, który wprawdzie zada- 
walnia się wyjątkowo jednym rodzajem dowodu, ale 
tylko wyjątkowo. 

, Musimy rzecz tę wyjaśnić. W Anglii wolno zarzą- 
dowi składów wystawić jeden albo dwa dowody i p9zo- 
stawia się to do woli składającego towary: Jeżeli kupiec 
chce zaraz zbyć swój towar (co się często wydarza), albo 
jeżeli go chce użyć do pokrycia kredytu na otwarty ra- 
chunek (conto-corrent), każe sobie wystawić jeden do- 
wód tylko, a ten wystarcza tu zupełnie. W każdym in- 
nym razie bierze składający towary dwa dowody, to jest 
warrant i drugi tak nazwany w Anglii weightnote, Zwy- 
czaj uświęcił w Anglii system, i pozostawił „obok siebie 
rzecz prostą obok udoskonałonćj. To niepowinno było je- 
dnak być powodem dla nas, aby mnićj doskonałe wy- 
brać i za modłę powinny były nam słażyć ustawodaw- 
stwa innych państw. 
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Są jeszcze usterki, które stanęły na przeszkodzie, 
by ustawa mająca na celu powołać do życia tak uży- 
teczne instytucye odpowiedziała swemu zadaniu. 

Już rozdział ustawy „o dowodach składowych* 
jest tak niezupełny, że mnogie nasuwają się pytania, 
na które nie ma odpowiedzi. Prawodawca zdaje się 
uważać dowód składowy za przeznaczony jedynie do 
funkcyi zastawu. Wspomniano wprawdzie, że on może 
równie służyć do obiegu towarów, ale w jaki sposób, nie 
powiedziano. 

Ustawa obowiązuje przedsiębiorstwo składów pu- 
blicznych do wydawania poświadczeń składającym to- 
wary, zawierających nazwisko deponenta, daty potrzebne 
odnoszące się do towaru, mają się one nazywać dowo- 
dami składowemi (poświadczeniami) albo warrantami i 
na zlecenie brzmieć. Ustawa ciągle tylko mówi o jed- 
nym dowodzie. Za pośrednictwem tego dowodu może 
nastąpić sprzedaż albo zastaw towaru; sprzedaż przez 
prosta żyrowanie za nabywcę — zastawienie zaś towaru 
w dwojaki sposób: 

a) W sposób jak przy sprzedaży przez doręczenie 
indossowanego dowodu, albo 

b) Przez wyraźne podanie w osnowie indossamentu, 
że odstąpienie dowodu nie nastąpiło w celu przelania 
własności, ale jedynie w celu zastawu towaru. 

Sposób ostatni zastawu wtedy tylko nastręcza ko- 
rzyść wierzycielowi, jeżeli koszta i termin zapadnięcia 
należytości zastawowćj oraz nazwisko, stan i mieszka- 
nie dłużnika wyrażone są na indossamencie. W tym 
wypadku jest on mocen w razie zapadnięcia terminu 
według art. 311 kodeksu handlowego, zaspokoić żąda- 
nia swoje kez pomocy sądu, przez sprzedaż egzeku- 
cyjną, M ORO Pa 
Pierwszy rodzaj zastawu jest jeszcze korzystniej- 
szy dla wierzyciela, który przedstawia się jako upra- 
wniony właściciel dowodui może żądać od zarządu wy- 
dania całego towaru, albo części jego w każdym czasie; 
a dłużnik pozostawiony jest zupełnie na jego łaskę. 

Ustawa chciała w ten sposób uprościć całe urzą- 
dzenie, aby zapobiedz oszukaństwu, a właśnie naraziła 
na nie. Sposób przenoszenia dowodu składowego na 
własność jest zupełnie identycznym z zastawem, który 
w praktyce najczęścićj się wydarza, bo tak wierzycie- 
lowi jak i dłużnikowi dogodnóm jest okryć zastaw ta- 
jemnicą, W krajach, w których organizacya kredytu 
na towary słabo jest rozwinięta, panuje przesąd prze- 
ciw zaciąganiu długów na towary, bo ma to niby ozna- 
czać nadwyrężone stosunki majątkowe. łatwo więc wy- 
obrazić sobie, do jakiego oszukaństwa i nierzetelności 
sposobność daje ten ustęp ustawy. 

W ogólności uważamy ustawę z 19 czerw. 1866 r. 
za utwór pełen braków, z tego więc powodu nie jest 
ona w stanie przynieść pożytku, jaki tego rodzaju in- 
stytucye gdzieindzićj przynoszą. Ustawa ta nie przed- 
stawia nic więcćj, jak, że dowody składowe ułatwiają 
obieg towarów, a ku temu i tak zwane terminatki 
(Schlusszettel) były wystarczające. 

We Francyi i w Belgii popełniono te same błędy, 
gdy w tym kierunku pierwsze próby robiono, z tą jedyną 
różnicą, że tamte państwa nie miały zkąd brać wzorów, 
nie mogły się więc oprzeć na cudzóm doświadczeniu. 
W obu państwach nie korzystano tóż w początkach 
z tych instytucyj. Dopićro, gdy błędy usunięte zostały, 
warrantaż nabrał życia. 

Dla czegóż nam nie korzystać z tych wskazówek? 

Do przyjęcia się tak zbawiennój dia nas instytucyi 
pewnie to nie dopomoże, że się ją trudnościami otacza. 


O kursie dla nauczycieli szkół ludowych. 


Serdecznie witamy każdy pojaw na drodze dodat- 
nićj pracy w kraju naszym, i najszczerzćj życzymy sobie, 
abyśmy jak największą liczbę prac organicznych do- 
strzedz i niemi ucieszyć się mogli. 

Do takich objawów liczymy ogłoszenie konkursu 
na kurs rolniczy dla nauczycieli szkół ludowych w Ga- 
licyi, odbyć się mający w Dublanach w miesiącach lipcu 
i sierpniu b. r. Jakkolwiek nie spodziewamy się tak 
prędko pożytku po słabćj roślinie, która się musi wprzód 
przyjąć, aby kiedyś głębićj korzenie zapuścić mogła, 
jest to przecież początek, a nie wątpimy, że ludzie kieru- 
jący tym kursem odpowiedzą swemu zadaniu. Zadaniem 
tóm według nas jest rozbudzenie u nauczycieli szkó- 
łek ludowych zamiłowania do zatrudnień gospod. wiej- 
skiego i podanie im wskazówek, jak się sami kształcić 
mają, jak mają wpływać przez naukę i przykład na 
powierzoną im młódź i na całe otoczenie, aby zanied- 
bane u nas i prowadzone z rutyną najgorszą zatrudnie- 
nie podnieść. 

Zdaje nam się także, że na czasie będzie zwrócić 
uwagę przewodników kursu, aby się wprzód, zanim kurs 
się rozpocznie, obliczyli z większością tych, dla których 
kurs przeznaczony; aby to, co wykładać zamierzają uwa- 
żali tylko za przygotowanie nauczycieli szkół ludowych 
do robienia dalszych studyów—słowem—aby rozpoczęli 
bez illuzyi, bez uprzedzeń, bo niech nie zapominają, że 
zetkną się wprawdzie z ludźmi najlepszych chęci, ale 
którym w przeważnćj części brakuje wszelkiego poglądu 
na racyonalizm w gosp. wiejskióm. Tyle słów do kie- 
rować mających kursem, czytelnikom zaś naszym przed- 
stawimy w paru słowach genezę kursów rolniczych dla: 
nauczycieli szkół ludowych w Austryi. 

W r. 1868 wydało ministerstwo rolnictwa memo- 
ryał odnoszący się do zaprowadzenia nauki gosp. wiej- 
skiego, jako uzupełniającćj szkołę ludową. Ministerstwo 
wychodzi w tym memoryale ze stanowiska, że nauka 
zawodowa nie należy do szkoły ludowćj, bo szkoły lu- 
dowćj celem powinno być ile możności wykszałcenie 
młodzieży ogólne, usposobianie jój do myślenia i udzie- 
lenie jéj podstaw moralno-religijnych. Ministerstwo jest 
tego przekonania, że byłoby niesprawiedliwością zrobić 
w szkole ludowój naukę gosp. wiejskiego obowiązkową, 
w obec tyle młodzieży, która innym zawodom poświę- 
cać się ma późnićj. Ponieważ jednak lud wiejski po- 
trzebuje wiadomości w gosp. wiejskićm, a szkoły tak 
zwane rolnicze tylko w szczupłćj liczbie istnieja dotąd 
—wypada temu zaradzić przez szkoły niedzielne, wie- 
czorne i zimowe. 

Zadaniem tych szkół będzie usposabianie młodzieży 
wiejskićj na racyonalnych gospodarzy wiejskich; mogą 
one zarazem posłużyć do wyrobienia większćj badaw- 
czości, która w późniejszym biegu życia praktycznego 
przy własnóm dostrzeganiu, rozmowach, czytelniach, 
wystawach i t. p. uzupełni to, czego szkoła podać nie 
mogła. 

Aby dojść do tych szkółek (ministerstwo nazywa je 
szkołami dalszego kształcenia „Fortbildungsschulen'), 
trzeba zwrócić uwagę na stan nauczycielski, aby mu 
umożebnić szybkie i gruntowne nabycie potrzebnych 
do pouczania wiadomości. Nastąpi to za pośrednictwem 
zaprowadzonych wzorowych kursów naukowych. W sto- 
licy każdego kraju koronnego odbywać się będzie co- 
rocznie dwumiesięczny kurs, w celu przygotowania na- 
uczycieli szkół ludowych, przez wykłady w naukach 
l Asz an i nauce gosp. wiejskiego. Kursa te, któ- 
rych doniosłość od lat 25 w Szwajcaryi, Hollandyi, 


Belgii, Wirtembergu, Badeńskićm, Hessyi, Saksonii i 
Prusiech, okazała się znakomitą, tak długo będą się od- 
bywać, pokąd wspomnione wykłady w seminaryach na- 
uczycielskich zaprowadzone nie zostaną. 
: pól zarządziło ministerstwo rolnictwa pier- 
kan; próbę kursu nauczycielskiego w Wiedniu, który 
4 pie: dwa miesiące (sierpień i wrzesień). Wykła- 
Ei R A; y się co dnia, w godzinach przedpołudnio- 
yA > cztery zaś dnie w tygodniu przeznaczone były 
hyde „pongzpniom w SMP, ogrodnictwie, 
zelnic i jedwabnictwie. ró z 
waeza w okolice: stolicy. ERSE „PAŃ MENARA 
„ Kurs powyższy wydał, wbrew przepowiedniom kry- 
WU aieprayhy néj, acz nieobfite jeszcze, ale SA 
ATA owoce, szczególnie w zachodnich prowincyach 
Początek wszędzie i zawsze j é 
a € jest trudny; t - 
dpiejsaym on będzie u nas, gdzie tak sd li 
sił naukowych w szkole ludowéj, jak i pod względem 
stopnia ogólnego oświaty ludu wiejskiego stoimy nisko. 


Niech to j i ża ni j 
w h E jednak nie zraża nikogo. Paullatim summa 


Raz jeszcze witamy kurs rolnicz 
> . BL. cz dl i i 
raw T Galicyi i kończymy ioy HAY nić 
o Mamma, wyrzeczonemi na zgromad u 
gospodarzy wiejskich i leśników Niemiec Pem w Wie. 
s > , odbytć a 
A e bus 1868, gdzie kwestya szkół dalój AA Ba 
kn mię w Aara -Pri dyskussyi. „I w owa 
awnićj tak jak dziś jest. Właśni 3 
lat 25 byłem sam nauczyci Ty spi war leni 
3 ! nauczycielem jednego takiego kur 
Ri e i a arji, w którym adżosinńczyło 460 
w" zby lowych, a mogę zapewnić, że - 
NE tygodni postąpili oni wa że odwage: 
sł mija nąć młodzież zamiłowaniem do gospodarstwa 
JR » go i chęcią do uprawy nauk przyrodniczych. 
werd zeczą niezawodną, że seminarya nauczycielskie 
aska) a aaa środkiem do zaprowadzenia 
oł dalćj kształcących, ale takićj reformy nie można 


poni w okamgnieniu, na to potrzeba jednćj generacji 


Wyrób fabryczny taborów kolejowych w Galicyi. 


Z przyjemnością donosimy czytelnikom naszym 
o ET się nowéj spółki Av , w celu "a 
e ryałów taborowych (lokomotyw, tendrów, wagonów 
i b w fabrykach mających się założyć w Krakowie 
10 powiednich miejscach w Galicyi, w celu zaopatry- 
wania wyrobami swemi kolei żelaznych galicyjskich — 
w zy wy i rosyjskich. 
półka ta będąca nowym, pocieszającym dowodem. 
Sbadzającogo się u nas przemysłu, jeżeli uło zaspo- 
A liczne i wciąż mnożące się żądania, może zape- 
wnić znaczne korzyści krajowi i akcyonaryuszom. 
raj tarajmy się poznać, na czóm założyciele opić- 
ają pagonte powodzenie spółki? 
Pias zam posiada obecnie przeszło 100 mil kolei 
se y =p budują się, a o uzyskanie koncessyi na 
t e dudni iono już kroki u rządu. Skoro kolej husia- 


a w pa kiem? z rosyjską w Podwołoczyskach, 


czenie również ku 
skiego, a na połu 


daléj z Odessą; skoro nastąpi złą- 
ółnocy z kolejami Królestwa Pol- 
nie z rumuńskiemi i tureckiemi: 


wted i Ą s s 
kayi Pri a zostanie ogniskiem kolei znacznéj części 


uropy. 

Okoliczność ta ZA i a ARREN 
Ą f , właśnie sprzyja zawiązującćj si 
spółce. Galicya ma jeszcze wielkie asy PNE że 
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binę, sośninę i jedlinę; posiada żelazo i inne płody su- 
rowe do fabrykacyi potrzebne, robotnik tu tańszy niż 
na zachodzie. Może więc w wyrobie taborów kolejowych 
spółubiegać się korzystnie z fabrykami zachodniemi, 
gdyż zaoszczędzi kolejom wschodnim wydatku na koszto- 
wny a odległy transport. y , 

Z drugićj strony przewóz płodów surowych, by- 
dła itp. przez Galicyę zwiększa się z każdym rokiem, 
tak iż koleje nasze zmuszone są podwajać, a nawet 
potrajać tabor wagonów dla zadosyć uczynienia potrze- 
bie, lub w nagłych razach, uzupełniać go w swych 
warsztatach. W ostatnich czasach fabryki austryackie 
nie były w stanie zaspokoić licznych żądań — do tego 
stopnia, że kolej Północna, pomimo zwiększenia wydat- 
ków na transport, musiała pociągi towarowe zamawiać 
w Norymberdze, a Czerniowiecka aż w Anglii. 

Jeżeliby fabryka krakowska zdołała wyrobić rocznie 
600 dobrych wagonów towarowych, to wszystkie miej- 
scowe i styczne koleje oszczędzając na frachcie , mo- 
głyby się u*nas w nie zaopatrywać. Z czasem przy po- 
wodzeriu i rozwoju możnaby tu przystąpić do wyra- 
biania lokomotyw, tendrów itd. Mnóstwo robotników 
krajowych, wyuczonych przy zdolnych majstrach zagra- 
nicznych, znalazłoby kawał chleba, a kraj na tém zy- 
skałby niezmiernie. 

Spółka otwiera podpisy na 
w dniu 1 Lipca, które mają trwać do 


akcye (po 200 złr, w. a.) 

15 4. m. Przy 
zapisach przyszli nabywcy mają złożyć jako zadatek 
507, — Oby tylko wielu ich było i zamierzona Spółka 
utworzyć się mogła! 

Na statucie Spółki, już wydrukowanym, upoważnio- 
nym przez Ministra handlu, a zatwierdzonym przez Na- 
miestnictwo, znajdujemy podpisy założycieli: T. Baranow- 
ski — J. A. John — Dr. F. Weigel — L. Zieleniewski — 
W. Kołodziejski. 

Z naszćj strony założycielom nie możemy nic in- 
nego powiedzieć, jak tylko staropolskie: „Szczęść Boże“! 


ODEZWA. 


W łonie Towarzystwa gospodarczo-rolniczego kra- 
kowskiego zawiązała się komisya, mająca na celu ba- 
danie szkód zrządzanych przez owady w ziemiopłodach, 
tudzież obmyślanie. zaradczych przeciw nim środków, 
a tóm samem uchronienie gospodarzy od znacznych 
strat, jakie corocznie z tego powodu ponoszą. 

_ Ażeby jednak ta komisya mogła się skutecznie 
wywiązać ze swego zadania, nader dla kraju ważnego, 
potrzebuje gorliwego poparcia tak ze strony władz jak 
i gospodarzy w ogóle. Zaniosłszy już prośbę o to po- 
parcie do Wydziału krajowego, do Rad powiatowych‘ 
do c. k. Namiestnictwa i Starostw powiatowych, Komi- 
tet towarzystwa zwraca się prócz tego niniejszóm do 
Szanownych p.p. gospodarzy z usilną prośbą, aby ze- 
chcieli zwracać pilną uwagę na pojawiające się u nich, 
lub w okolicy szkody, ich przebieg, rozmiary i wszelkie 
im towarzaszące okoliczności, i aby poczynione W tym 
kierunku spostrzeżenia podawali do wiadomości rzeczo- 
néj komisyi, bądź bezpośrednio pod adresem Komitetu 
Tow. roln. krakowskiego, bądź tóż przez Rady powia- 
towe albo c. k. Starostwa. : 

„, Aby ułatwić p. p. gospodarzom skreślenie donie- 
sień w sposób, iżby mogły być z pożytkiem użyte, uło- 
żyła komisya formularz obejmujący szczegółowe py- 
tania, na które odpowiedź byłaby pożądaną. Formularze 
takie za zgłoszeniem się dostarczone być mogą z biura 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie. 


Oprócz pisemnych sprawozdań, nader jest ważnóm, 
aby komisyi bezzwłocznie także nadsyłano do rozpo- 
znawania szkodniki i uszkodzone przez nich ziemio-= 
płody, a nie poprzestawano na nic nieznaczących ogól- 
nych wyrażeniach, jak np. robaki, muchyitp.; bez dokła- 
dnój albowiem znajomości szkodnika trudno jest po- 
lecać zastosowanie tego lub owego środka zaradczego. 
Szkodniki przesyłać można już to w okowicie, już téż 
żywe w pudełeczku. Gąsienice należy przesyłać żywe, 
aby z nich wyhodować można owad doskonały, gdyż 
nie zawsze z samćj gasienicy rozpoznać się da gatunek 
owadu, do którego ona należy. Przesyłki powinny być 
jak najspiesznićj uskutecznione, aby szkodniki przez 
zwłokę nie poginęły i nie uschły; wtenczas bowiem 
oznaczenie ich staje się już częstokroć niepodobnóćm, 
a tém samém przepadają spostrzeżenia, któreby właśnie 
mogły być bardzo ciekawe i nauczające. 

Komitet tuszy sobie, iż komisya poświęcająca swą 
pracę sprawie gospodarstwa krajowego, znajdzie gorliwe 
poparcie u tych mianowicie, których jéj usiłowania naj- 
bardzićj dotyczą. W końcu jeszcze zwracamy uwagę 
na broszurę Dra Nowickiego, prof. Uniw. Jagiell. za- 
stanawiającą się nad szkodnikami obecnie grasującymi 
i nad zaradczemi przeciw nim Środkami, z któremiby 
gospodarze obeznać się powinni, celem ich stosowania. 

Kraków dnia 22 Czerwca 1870. 

Z Komitetu e. k: Towarzystwa gospodarczo-rolniczego. 
Prezes: Sekretarz : 
H. Wodzicki. J. M. Jawornicki. 


Obecny skład komisyi, o którój mowa w odezwie 
owyższćj jest następujący: 
s ére Konopka kał. Komitetu Tow. rolniczego Krak. 
przewodniczący. 

Członkowie Komisyi: Dr. Alth Alojzy, prof. 
Uniw. Jagiell., Dzieduszycki hr. Włodzimierz we Liwo- 
wie, Firganek Wawrzyniec c. k. nadleśniczy w Starym- 
Sączu, Ks. Grzegorzek Wojciech, prob. w Nadegrodziu 
w Sendeckićm, Hiickel Edward prof. gimn. w Przemy- 
ślu, Jabłoński Wincenty prof. gimn. w Krakowie, Ks. 
Janota Eugeniusz prof. gimn. w Krakowie, Jawornicki 
Marcelli Sekr. Tow. roln. Krakowskiego, Dr. Kozubow- 
ski prof. emer. Uniw. Jagiell., Langie Karol czł. Kom. 
Tow. roln. Krak., Łomnicki Maryan prof. gimn. we 
"Lwowie, Dr. Nowicki Maxymilian prof. Uniw. Jagiell., 
Pietruski Konstanty we Lwowie, Dr. Piotrowski Gustaw 
prof. Uniw. Jagiell., Reichard Franciszek nadleśniczy 
w Łancucie, Wachtel Fryderyk leśniczy w Żywca, Wo- 
dzicki hr. Kazimierz w Olejowie, w Złoczowskióm, Dr. 
Żebrawski Teofil w Krakowie. 


AIII NASAN 


Rozmaite wiadomości. 


Ustawa do regułacyi podątku gruntowego. Dziennik 
„Osten* podaje wiadomość, iż hr. Potocki zamierza poddać rewizyi 
zatwierdzoną już ustawę pod d. 23 maja 1869, regulacyi podatku 
gruntowego. Z tego powodu „Wiener Lamdwirthschaftliche Zei- 
tung“ czyni w ostatnim numerze z d. 18 czerwca r. b. następujące 
uwagi: „Ustawę tą opierająca się na fałszywćj i niebezpiecznćj pod- 
stawie, rada państwa zawotowała z takim pośpiechem i nierozwa- 
ga, a można powiedzieć z taką lekkomyślnością, że członkowie 
parlamentu głosujący za nią, zostali jednomyślnie potępieni przez 
opinię publiczną. Twórca, a raczćj przepisywacz z pruskich ustaw, 
radca ministeryalny Zesner, obawiał się nawet zarządzić przepro- 
wadzenia robót szacunkowych, i doszedł do tego przekonania, że 
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jego najmłodsze dziecię, nie ujdzie tego samego „losu, jakiego do- 
znały zarządzone przez niego prace około nierównie lepszój usta- 
wy o katastrze parcellowym.* 


„Tej okoliczności przypisać należy, że radca ministeryalny, 
pomimo że już rok od sankcyonowania ustawy upłynął, jeszcze nie 
zarządził organizacyi robót, potrzebnych do jéj przeprowadzenia 
Zwłoką tą jednak zjednał sobie pan Zesner wielką zasługę, bo 
oszczędził skarbowi pół miliona wydatków. Pragnęlibyśmy, aby pa~ 
nowie ministrowie poszli za przykładem radcy i dopóty rzeczonćj. 
ustawy nie wprowadzili w zastosowanie, dopóki ona nie zostanie 
ocenioną jak nałeży przez biegłych i zastosowaną do rzeczywistych 
wymagań i stosunxów cislitawskićj części monarchii. Powołania na 
naradę biegłych ze wszystkich prowincyj nie należy odraczać, ale 
uskutecznić je lepićj natychmiast, zanim znów zmarnują się miliony 
na niedorzeczne eksperymenta. Skoro ustawa ta przez biegłych 
obradzoną i do potrzeb szczegółowych prowincyj zastosowaną zo- 
stanie, naówczas wypadnie ją raz jeszcze przedstawić radzie pań - 
stwa, następnie poddać sankcyi najwyższćj. Przyczćm do wykonania 
ustawy niech pan minister skarbu postara się o ludzi fachowyeh 
i posiadających zdrowy rozsądek do jćj przeprowadzenia; niech 
czynności tćj nie powierza jednostronnym, nierozumiejącym rzeczy, 
a upartym biurokratom, z któremi niepodobna dojść do porozumie- 
nia z powodu, że nie mają najmniejszego wyobrażenia, o powie- 
rzonćj im sprawie którzy gmatwać będą ustawę i zwłóczyć jéj 
przeprowadzenie, aby dla siebie zbierać z tego korzyści.* 


Słońce jako siła poruszająca. Jak ludzkości spieszy 
się w rozwijaniu pracy i przemysłu, najlepszy dowód mamy w hi- 
storyi motorów. Począwszy od siły ludzkićj, następnie użycia wia- 
tra i wody, doszliśmy w końcu do użycia pary. Zwiększająca się 
drożyzna i brak drzewa—grożące w przyszłości wyczerpanie ko- 
palni węgli kamiennych, zmusza ludzi dò. coraz nowych wyna- 
lazków. Zastosowanie pary nie jest tak mało znaczącóm, jakby się 
to z pozoru wydawać mogło. Machiny poruszane nią, wyręczają 
w Austryi ośm do dziesięciu, w Anglii dziewięćdziesiąt maibionów 
ludzi. Ważną nadzwyczaj jest rzeczą, wynalezienie Środka zastą- 
pienia dotychczasowych materyałów opałowych, ażeby gdy ich za- 
braknie, było czóm ogrzewać kotły machin parowych. 


W ostatnich czasach Cazin miał odczyt w Paryżu o machi- 
nach słonecznych, z którego podajemy tu niektóre szczegóły: Ma- 
china taka wynaleziona przez pana Mouchota, gromadzi promienie 
słoneczne za pomocą reflektora, wyrobionego z blachy  polero- 
wanćj, posrebrzanćj, i rzuca je skoncentrowane na powłokę szklaną, 
która otacza kociół wyrobiony z blachy miedzianćj poczernionćj 
sadzą. Kocioł tym spósobem ogrzewa się, gdyż sadza szybko po- 
ehłania promienie słoneczne. Ażeby go ochronić od ochłodzenia, 
daje się szklane naczynie; szkło bowiem 'przepuszczające jedynie 
świetlne, nie przepuszcza ciemnych promieni ciepła, a że właśnie 
prómienie idące od kotła są eiemne, więc je opona szklana zatrzy- 
muje. Skutkiem tćj trafnćj konstrukcyi, ciepłota wody znajdującćj 
się w kotle dochodzi szybko do punktu wrzenia. Za pomocą użycia 
tój metody, powiodło się Mouchotowi w naczyniu obejmującóm sześć 
litrów (kwart) wody, otrzymywać parę zgęszczoną do pięciu at- 
mrosfer. Wedle obliczeń danych, w krajach podrównikowych, tych 
właśnie, gdzie ńajmnićj znajduje sie kopalnych materyałów opało- 
wych, płyta metałowa 100 metrów powierzchni mająca, może Zgro- 
madzić tyle ciepła, ile potrzeba do zastąpienia machiny parowćj o 
siłe 142 koni. Dobra machina parowa, o średnićm ciśnieniu spożyt: 
kówywa tylko 16%, ciepła do jéj ogrzania potrzebnego. Wspo- 
mnióna więc machina słoneczna, ódbierająca ciepło od płyty metalo 
wćj, może zastąpić siłę 22 koni. Ztąd wynika, że reflektor cylin- 
drowy, mający 4Y, metra kwadratowego starczy do wywiązania 
ilości ciepła mogącego poruszać machinę o sile jednego konia; 
Mouchot jednak stratę ciepła zbyt wysoko oblicza. 

Wystawa powszechna w Lyonie ma się odbyć w roku 
przyszłym; koszta jéj obliczono na 4 miliony frazków. Stowarzy- 
szenie przedsiębierców oznaczyło kapitał kaucyjny na pół miliona 
franków. 


Komisya do uregulowania spraw bankowych w Niemczech, 
wybrana przez zjazd kupiecki, obraduje w Berlinie od d. 22 maja. 


Postęp w papiernictwie. Materyały surowe do wyrabia- 
nia papieru od 30 lat poczwórnie zdrożały, papiór zaś o połowę 
staniał. 

Towarzystwo akcyjne w Niemczech. Aż dotąd prawo 
handlowe niemieckie wymagało, iżby stowarzyszenia akcyjne by- 
wały przez rząd zatwierdzone: na przyszłość [przepis ten ma być 
uchylonym. Hr. Bismark bowiem w tych dniach przedłożył sejmowi 
półnoeno-niemieckiemu, projekt do prawa, znoszącego potrzebę za- 
twierdzenia rządowego dla towarzystw akcyjnych. 

Pożyczki loteryjne. Na jednóm z ostatnich posiedzeń sej- 
mu północno-niemicekiego, deputowany Hennig złożył następne ob- 
liczenie. W zimie r. z. wartość nominalna obrotu pożyczek loteryj- 
nych wynosiła 1,219,881,455 talarów. Dziś, po upływie pięciu mie- 
sięcy od owego czasu wynosi 1,247,315,742 tal. Taki stan rzeczy, 
jako nadzwyczaj groźny i niezmierne szkody gospodarstwu narodo- 
wemu przynoszący, winien być zdaniem sprawozdawcy, jak najprę- 
dzćj usunięty. 

Wywóz sćra z Szwajcaryi. Jak ważnym i korzystnym 
dla przemysłu gospodarskiego jest wyrób séra, niechaj to same 
cyfry objaśnią. Wywóz tego artykułu żywności wynoszący w roku 
1860, cent. celnych 146,789, podniósł się w_r. 1867 na 266,744, a 
w r. 1868 doszedł do 288,737 centnarów celnych. WIAGDI0G; żę 
Austrya sprowadzała znaczną ilość sóra szwajcarskiego pośrednio 
przez państwa południowo -niemieekie, gdyż kupcy nie mogli pro- 
wadzić go wprost z Szwajcaryi dla wysokiego cła. Obecnie za- 
warto z krajem tym traktat handlowy a skutkiem tego obniżono 
cło ze złr. 4.50 na 2.20 od centnara. Skutkiem tego przywóz 
roczny z 7,454 podniósł się na 20,427 centnarów. 

Machina do kopania wynaleziona w Kalifornii przez 
R. D. Robertsona, poruszana jest siłą 10 koni i potrzebuje do po- 
sni trzech ludzi. Kopie ona rowy szerokie na 12, a głębokie na 

la stopy i wyrzuca co minutę 1Y, yarda kubicznego ziemi; jeżeli 


R robotnicy zręcznie umieją jój użyć, wykonywa dwa razy tyle 
roboty. 


Doniesienia rolnicze, przemysłowe i handlowe. 


Kraków 25 czerwca. Złe lub bardzo mierne urodzaje w wiel- 
kićj części zachodnićj i środkowćj Europy, i obniżenie walut zagra- 
nicznych, (które w bieżącym tygodniu znów nieco się podniosły), nie 
mogły pozostać bez wpływu na usposobienie i kursy targów pie- 
niężnych, a wpływ ten szczególnićj na giełdzie paryskićj się odbił. 
Trwająca bezustannie we Francyi posucha, obok niezmiernych upa- 
łów, już dziś zagraża brakiem paszy i owsa, a obiecuje żniwa co 
najmnićj mierne. Brak paszy dotkliwszym jeszcze uczyni nieuro- 
dzaje zboża i spowoduje jego drożyznę. Francya więc dla zaspo- 
kojenia swych potrzeb, będzie musiała wydać ogromne summy, 
które w przypuszczeniu dziś już na miliard franków obliczają. 

Stan ten charakteryzuje głównie dążność do podwyższenia 
procentu od posiadanych kapitałów. Dla tego kursy rent, pożyczek, 
losów i obligacyj wszelkich, tak krajowych jak zagranicznych, już 
obniżeniu uległy, a do dalszego dążą, gdy przeciwnie, przy obfito- 
ści i płynności kapitałów w obec spokojnćj sytuacyi politycznćj, 
bezpieczeństwo w ulokowaniu kapitałów nad wysokością procentu 
przeważa. 

Z drugićj strony publiczność i spekulanci za granicą garną 
się do akcyj wielkich międzynarodowych linij kolei żelaznych, 
w nadziei zwiększenia na nich ruchu i znacznćj z tego powodu 
dywidendy. Dla tego i akcye kolei żelaznych austryackich noto- 
wane na giełdzie paryskićj, znaczny znajdują pokup, i podnie- 
sienia kursu doznały. Inne zaś papiery są stosunkowo zaniedbane, 
a w ogóle tak zwana hausse, staje się w Paryżu niemożebną. 


PPPOPP 
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Kraków 25 czerwca. Na targach zagranicznych zbożowych, 
mianowicie pruskich, zaszły w tym tygodniu znaczne x cenach 
fluktuacye. Mianowicie pszenica uległa chwilowo obniżeniu około 
pięciu talarów na wisplu, lecz wkrótce o 4 blisko tal. znowu pod- 
skoczyła. Zakupy przez Francyę cokolwiek zwolniały, spowodowa- 
ne zapewnie tą rozwagą, iż niewiadomo dziś jeszcze zkąd najko- 
rzystnićj będzie transporty zboża prowadzić, jak to właśnie w po- 
przednim numerze „Przewodnika* ze względu na :Rossyę, Austryę i 
Amerykę wspomniano. 

Nasze targi w tym tygodniu, zwłaszcza w piątek na Klepa- 
rzu były słabsze. 

Płacono na Baranie i w Michałowicach pszenicę złp. 42—48, 
żyto złp. 27—29, jęczmień złp. 25—27, owies 15—18, groch 30—31. 

Wczoraj na Kleparzu pszenica złr, 10. 50—11.50 , żyto złr. 


6:40—68, jęczmień 5.75—6.25, owies 4.20 — 4.40. Ruch był dość 


ożywiony. 

Na odbytym w Warszawie Śto-Jańskim jarmarku na wełnę, 
dowozy były dość znaczne, odważono 35,854 pudów = 7,170 cent. 
cł. (W roku zeszłym 37,669pud., 7534 cent. cł.), a pamiętać należy, 
że w tym roku opóźniony czas strzyży nie pozwolił wszystkićj 
wełny zwieźć na czas. Ruch był ożywiony. Tranzakeyc łatwe. Po- 
szukiwano mianowicie wełny cienkiej. 


Płacono : 
za wysoko cienką 100 — '120 tal. (tal. = 90 kop.) 
„ cienką 80 — 110 „ 
średnio-cienką 70 — 80 p 
„ Średnią 66 — 75, 
„ ordynaryjną 65 — 66 „ 


Na jarmarku w Szczecinie dowozy były nie wielkie. Pod- 
wyżka cen wynosiła w stosunku do poprzedzającego roku aż do 15 
talarów. 4 ; ze f 

Na jarmark Poznański dowozy wełny wyniosły 23535 cent. 


Obroty szły bardzo pomyślnie. Ceny w porównaniu z zeszłoroczne- 
mi podniosły się o 6 do 12 tal. na cent. Płacono przednie i wyso” 
ko-przednie wełny: 68—80 tal., średnio-przednie i średnie 56—67 
tal., poślednie dworskie 48 — 55 talar. dwustrzyżne i ordynaryjne 
35—42 tal. 

Szczecin d, 15 czerwca. Usposobienie słabsze. 

Pszenica za 2125 funt. 73—75—79—81 tal.—w przecięciu złr. 12.45 

„do 12.80 za korzec. 

Żyto za 2000 funt. 51'/,—52/,—53%/, —54 tal. — w przecięciu złr. 
8.30 do 8.60 zakorzec. 

Jęczmień za 1750 funt. 3—42—44 tal.=wprzee. złr. 6.65 do 6.95 za 
korzec. 

Owies za 1300 funt. 30—32—33 tal. = w przec. złr. 6.65,—6.95 za 
korzec. 

Rzepak za wispel 106'/,4—' tal. (kontrakt.)—złr. 17.40. 

Okowita za 8000%, Trallesa 17,4 tal. 

Wrocław d. 15 czerwa. Usposobienie dobre. 

Pszenica za 85 f. cł. 76—87—89—91 sgr. 

Żyto za 84 fun. cł. 57—61—63 sgr. 

Jęczmień za 174 fun. cł. 47—48—49 sgr. 

Owies za 50 f. cł. 38—35—-36 sgr. 

Olej rzepakowy za 100 f. ceł, 14, tal. 

Okowita za 100 kwart prusk. 16*/, tal. 

Wiedeń 21 czerwca. Wczoraj dowieziono wołów węgier- 
skich 564, galicyjskich 3,693, niemieckich 208 razem 4465. Wie- 
deńscy rzeźnicy zakupili 1859 sztuk. Z prowincyi 2109. Niesprze- 
danych poprowadzono na prowincyę 497 sztuk. Waga szacunkowa 
na sztukę wynosiła od 425—800 fun., cena kupna od. złr. 141 do 
175 na sztukę, a na wagę od złr. 28, do złr. 30//, za cent. | 

Ośmięcum 22 ezerwcą. Na dzisiejszy targ wołowy dowiezio- 
no 3653 sztuk. Z tych sprzedano 1850, mianowicie do Prus 100, 
do Czech 1100. do Morawii 650—resztę wyprawiono dalej do Wie- 
dnia. Płacono na wagę (żywą) od złr. 30, do 31'» za centnar. 
<-> SSĆĆ-..Ż.ŻŻ2.Ż2Ś" 


Ogłoszenia. 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu W Krakowie. 


Na mocy uchwały Zwyczajnego Ogólnego Zebrania Akcyo- 
naryuszów w dniu 25 Maja rob. Rada Zawiadowcza upoważniła Dy- 
rekcyę Banku do wypłaty na kupon Lipcowy, 0d kwitów tymeza. 
sowych na Akcye Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 

o Zir. 2. 
to jest w stosunku 5°% od EEE na każdą Akcyę kapitału 

Wypłata nastąpi w kasie Banku Galicyjskiego dla Handlu 

i Przemysłu w Krakowie poczynając od 1 Lipca 1870 r. 


Dyrekcya. 


88 


Kursa papierów i pieniędzy od dnia 18 do 24 Czerwca 1870 r. 
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Akcye kredytowe 268.80, Lombardy 19 


Wiedeń. | | 
Pożyczki Państwa. | | 
5%, ||Renta papierowa za 100 . . | 59.95| 60.— 60.05, 60.05) 60.10) 60.05/|w. a. 5000 
5 „ srebrna Ds . || 68.55/ 68.65| 68.80, 69.—| 69.—| 66.—| „ 5000 
5  |Losy zr. 1860 5 > 95.40| 95.40] 95.60) 95.75| 95.65] 95.70. > 5000 
5 n zr. 1860 „AgĘ 105.—| 104.50| 105.25) 105.25) 105.25| 105.—|| „ 5000 
— a ZT 1864 „on » » |[115.25| 115,—| 115.40) 115.50! 116,—| 116.7 — 
Pożyczki publiczne. | | 
5% || Oblig. Indemn. Galic. za 100|| 74.50 74.60| 74.80 74.80| 74.80| 74.80|| w.a. 5000 
5 ý Poż. kol. węgiersk. „ ||108.50| 108.75| 109.—, 109.25) 109.90) 109. » 3000 
Listy zastawne. | | 
4% ||Galic. zakł. kred. ziems. za 100| — —. | — | — — — |w.a.5000 
5 now m p. nm n | 8850| 83.50| 83.50| 83.50| 88.50| 88.50| „ 5000 
6 »., „, włość. „ „ | 90.75| 90.75| 90.75) 90.75| 90.75| 90.75| „ 5000 
6 » Banku hipoteczn. „ „ || 90.50] 90.50, 90.50| 90.50| 90.50| 90. » 5000 
Akcye Banków. | | 
5% || Anglo - austryack. za sztukę ||315.—| 314.50| 316.—| 322.—| 326, — | 328.—|25 sztuk 
5 3 węgiersk. „ 3 94.—| 93.50 98.50| 95.59 97.—| 98.—||25 „ 
5 Centralnego » » || 74.—| 74.50) 78.—| 78.—| 78—| 78—]25 ; 
6 Dla obrotu ogólnego „ 112,—| 112.—]| 112.75) 114.— | 114.50|113.50|25  , 
5 Franko-austryack. 2 117.75| 117.—| 117.— | 117.25| 119.50| 119.—|25 
5 Galic. dla handl. i przem. „ | = — | = — == — |2 a 
» krajowego 3 = == ne z a. ar 
5 ni hipoteczn. 2 ||108.—|108.— | 108.— | 108.—|108.—|108.—|25 
5 Handlowego ð |109.—| 109,—| 109.—| 109.—| 110.—{| 110.5025 „ 
5 Narodowego Ps |717.—| 718.—| 718.—| 719.— | 720.—|721.—| 5 y 
5 Zakł. kred. dla handl. i przem. | 254.40| 253.50| 254.60! 255.—| 255.70| 257.50 25  „ 
5 A »  węgiersk. ogóln. || 85.50| 85.50! 85.50| 86.50| 88.—| 89.—||25 ,„ 
5 Związkowego austryackiego | — |106.50|105.—| 106.—| — — |25 y 
e kolei. | | 
5% ||Kolei Ces. Elżbiety za sztukę 215.25 216.— 216.75) 218.25) 220.—|! 223.—|| 25 sztuk 
5 »  » Kerdyn. półn. „ |2287—2287—2288— 2288—|2287—|2292—| 5  „ 
5 » w». Franc. Józefa „ |192.25| 192.25 192.75| 194.50| 194,—|193.50|25 
5 » Galic. Kar. Ludw. „ ||247.—-| 247,25) 249.—  252.—| 252.25| 253.25/25 „ 
| 6 „  Koszycko-Bogumin., | 62.50| 62.75) 63.—| 62.75| 62.75] 62.5025  , 
| 7 » Lwow. Czerniow. Jassy | 205.25| 205.—| 206.—| 207.-—| 207.25) 207.2525- 
|5 » Południow. (Lombardy) | 194.60| 193,40| 194.70| 195.75| 195.50| 195.8025  , 
5 „  Rządowćj za sztukę . | 393.— | 392.— 392.—| 391.— 393.—]| 392.--|10 „ 
Obligacye Pierwszeństwa. | 
5%, || Kolei Ces. Elżb. z 1862 za szt. | 93.—| 98.—| 93.50| 98.50| 98.50| 98.75/| w. a.5000 
5 „ Franc. Józefa „ „ | 95.50| 95.50) 95.60| 95.90| .95.80| 95.90| „ 5000 
5 » Galic. Kar. Ludw. „ „ |100.—| 100.50, 100.50| 100.50] 100.50| 100. » 5000 
5 „  Koszycko-Bogum., „ | 90.—| 90.— 90.20| 90.25| 90.40] 90. „ 5000 
5 „ Lw. Cz. Jas. I. Em. 1865| 83.—| 88.—| 83.—| 88.75| 83.75| 84.—| „ 5000 
5 » s» n» ml. „ 1867| 98.—| 98.—| 98.50] 98.50| 98.50] 98.50| „ 5000 
5 » m m» » IIL „ 1868| 90.50| 90.80| 91.—| 91.—| 91.15) 90.80) „ 5000 
3 „ Rządowėj za sztukę . | 144.50| 143.50| 144.— 144. —| 143,— | 142,50| „ 5000 
3 4 » Em. 1867. . | 144.50| 143,—| 143.50| 143.50) 142.50| 142. » 5000 
Kraków. j | | 
4% || Listy likwidacyjne za 100|| 75.60) 75.65) 75.75| 75.70] 75,70| 75. z wart. 
4 Listy zastaw. polsk. » | 94.20| 94.30] 94.30| 94,25] 94.25) 94. s 
5 Akcye Bank. Gal. d.h. i p. za sz. | 74.75| 74.50] 74.50) 74.75| 74.75) 75.—||25 sztuk 
5 »  » p» hipote „ „ |102.50|108.—|108.—|108.—|103,50| 103.5025.  „ 
— || Ruble rosyjskie za 100| 154.50| 155.—| 154.70| 154.50] 154,—| 153,7 = 
— ||Talary pruskie » ||177.25, 177.50, 177.50) 177.50) 177.25| 177.2 — 
— ||Srebro austryackie 5 »„ |118.—|118.— 118.25| 118.25] 118,25) 118.1 — 
— ||Dukat ważny za sztukę | 5.72] 5.72] 5.78] 5.74] 5.74] 5.7 = 
— | Napoleond'or A 40 9.63] 9.68] 9.65) 9.65] 9.65) 9.6 = 
— || Półimperyał ros. ,„ M 9.90] 9.90] 9.90) 9.95] 9.95] 9.95 — 
5% ||Oblig. Indemn. Galic. za 1 75.25| 75.20| 75.20 75.30| 95.30| 75 z wart. 
6 Listy Gal. Bank. hipot. „ „ | 90.—| 90.20) 90.15) 90.20] 90.20| 90.25|w. a.5000 
4%, || Listy zastawn. Galic. za 100 | 75.80| 75.80, 75.75| 75.75] 75.90] 75. » 5000 
5% || » ki w w » |. 8435| 84,40| 84.50| 84.50] 84.50| 84.50] „ 5000 
L wów. | | 
5% ||Akcye Bank. Gal. d.h. i p.za sz.|| 74.75| 74.75) 74.50| 74.50| 74.50 25 sztuk 
5 s» p hipot. „ » ||103.—]| 103.—! 103.25| 108.50] 103.50 WAĆ 
4 Listy zast. Tow. kredyt. za100| 83.75| 83.70! 75.—| 75.60| 75.50 w.a.5000 
5 nn _n, „p m a || 74.80] 74.75| 83.80) 88.86] 88.70 „ 5000 
6 »  „ Bank. hipot. „ „ | 90.25) 90.25) 90.25) 90.25) 9025 » 5000 
Warszawa. | | 
4% |iListy likwidacyjne za 100| 73.81) 74.27) 74:58! 74,77| 75.10 Rs. 100 
4 „ zast. 100rs. I.ser., „ | 92.04| 92.17| 92.19 92.34| 92.50 „ 100 
4 9 owo alliy n w | 92:04] 92.17) 92.19| 92.84] 92.58 = 100 
5 „  »„ nowez1869„ „ || 98.—! 92.85 92.67! 92.671 92.50 „ 100 


Sobota godz. 2 po południu. Telegrafowane kursa Wiedeńskie. 
7.80, Losy z r. 1860 95.60, Losy z roku 1864 116,75 Akcye Franko-austr. 119,25 Napoleony — Akc. kol. Kar. Ludw. 252.75, Ake. 
kol. Lwow. Czernih. 208,— Akc. kol. półn. wschodniej 165.50 Akcye bank. 721, Akc. bank. związkowego 107 Akc. bank. jen. 85.75 Renta w sreb. 68.80, Oblig. indemz. gal. 
74.80 Akce. bank. wied, dla obrotu ogólnego 113.50 Akc. anglo-banku 329. Akce. kol. rządowćj 392. Tramway 205 — 


raczynski. 


W Druk, Uniw. pod zarządem K. Mańkowskiego. 


